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Pro­log


Z uśmie­chem satys­fak­cji wpa­try­wa­łam się w zakrwa­wiony nos Colina, a wydo­by­wa­jący się z gar­dła chło­paka szloch był
istną muzyką dla moich uszu. Z roz­kwa­szo­nym nosem i łzami spły­wa­ją­cymi
po policz­kach nie był już takim twar­dzie­lem.


– Jeśli dalej będziesz ją prze­zy­wał i cią­gnął za włosy, dołożę ci
moc­niej! – powie­dzia­łam, gro­żąc mu pię­ścią.


– Pro­szę pani! – wydarł się Colin na całe gar­dło.


– No i zaraz się zacznie – burk­nę­łam pod nosem, pod­cho­dząc do Emmy,
która na­dal sie­działa na ziemi. Miała potar­gane włosy i oczy mokre od
łez, a mimo to patrzyła na mnie z wyra­zem naboż­nej czci na twa­rzy.


– Ten głu­pek już wię­cej cię nie dotknie – szep­nę­łam, poma­ga­jąc jej
wstać.


– Będziesz miała kło­poty – powie­działa nie­pew­nie, patrząc na zmie­rza­jącą
w naszą stronę nauczy­cielkę. – Wytłu­ma­czę jej, że tylko mnie bro­ni­łaś.


– Chcesz mi pomóc? – spy­ta­łam zdzi­wiona.


– Ty pomo­głaś mnie, więc ja zro­bię to samo dla cie­bie. – Uśmiech­nęła się
nie­pew­nie.


– Dla­czego? – Przyj­rza­łam się jej dokład­niej. – Do tej pory każdy, kogo
bro­ni­łam, uni­kał mnie potem jesz­cze bar­dziej. – Spu­ści­łam głowę. –
Ludzie chyba się mnie boją.


– Przy­ja­ciele tak nie robią.


– A my jeste­śmy przy­ja­ciół­kami? – Spoj­rza­łam na nią z nadzieją.


– Jeśli chcesz. – W jej oczach doj­rza­łam odbi­cie tej samej tęsk­noty,
która drę­czyła mnie od tak dawna.


– Oczy­wi­ście, że chcę! – powie­dzia­łam pod­eks­cy­to­wana. – Ni­gdy nie mia­łam
przy­ja­ciółki.


– No to już masz. – Emma z entu­zja­zmem chwy­ciła mnie za rękę.


– Będziemy naj­lep­szymi przy­ja­ciół­kami na świe­cie – powie­dzia­łam z prze­ko­na­niem. – Jeśli kto­kol­wiek cię skrzyw­dzi, będzie miał ze mną do
czy­nie­nia!


Emma z bły­skiem w oczach chwy­ciła moc­niej moją rękę.


– Razem pora­dzimy sobie ze wszyst­kim – szep­nęła.


– Emily Gil­more! – Naszą roz­mowę prze­rwał wście­kły krzyk pani Doyle.


– No i się zaczyna – jęk­nę­łam cicho, przy­bie­ra­jąc jed­no­cze­śnie minę
nie­wi­niątka.
  
Roz­dział 1


Siedząc w tak­sówce, tępo wpa­try­wa­łam się w tak dobrze znany mi kra­jo­braz za oknem. Minęło sie­dem mie­sięcy, odkąd
opu­ści­łam rodzinne Anklow, leżące na zacho­dzie Irlan­dii. Mia­steczko było
dziurą, z któ­rej pra­gnął się wyrwać każdy nasto­la­tek o zdro­wych
zmy­słach. Każdy, poza mną. Od dziecka kocha­łam to miej­sce, ten
spe­cy­ficzny kli­mat i wiecz­nie zachmu­rzone niebo. Mogłam godzi­nami
prze­sia­dy­wać na ulu­bio­nym kli­fie i patrzeć na wzbu­rzone fale. W mia­steczku żyło nie­spełna tysiąc miesz­kań­ców, liczba ta jed­nak z każ­dym
rokiem malała. O ile inne mia­sta roz­wi­jały się sys­te­ma­tycz­nie, nasza
mie­ścina w zasa­dzie pozo­sta­wała nie­zmienna – jakby czas się tutaj
zatrzy­mał. Ostat­nie inwe­sty­cje w mia­steczku obej­mo­wały wznie­sie­nie
szkoły śred­niej i szpi­tala. To było chyba naj­więk­sze osią­gnię­cie naszego
bur­mi­strza. Wszy­scy miesz­kańcy byli pod wra­że­niem tego, że w tak małej
miej­sco­wo­ści zbu­do­wano obie pla­cówki. Było to nie lada udo­god­nie­nie dla
wszyst­kich, bo do naj­bliż­szego mia­sta jechało się około czter­dzie­stu
minut. Mimo małej powierzchni i nie­zbyt dużej liczby miesz­kań­ców
mie­li­śmy w mia­steczku masę naj­róż­niej­szych skle­pów, skle­pi­ków i punk­tów
usłu­go­wych. Naj­wy­raź­niej każdy miesz­ka­niec dla zabi­cia czasu otwie­rał
swój wła­sny biz­nes. Bra­ko­wało nato­miast miej­sca, gdzie mło­dzi ludzie
mogliby się zaba­wić. Dla mnie oso­bi­ście nie było to pro­ble­mem. Ni­gdy nie
byłam typem impre­zo­wiczki. Nie inte­re­so­wały mnie ciu­chy, kosme­tyki i napa­ko­wani chłopcy. Kocha­łam książki i prze­sia­dy­wa­nie na kli­fie. Mia­łam
rów­nież zami­ło­wa­nie do spe­cy­ficz­nej pogody. Im moc­niej wiał wiatr i padał deszcz, tym bar­dziej byłam zachwy­cona. Miłość do takiej pogody
zaszcze­pił u mnie od naj­młod­szych lat ojciec, który sia­dy­wał ze mną na
ganku, opo­wia­da­jąc o nie­sa­mo­wi­tej potę­dze natury.


To wła­śnie ojciec mnie wycho­wy­wał. Z matką ni­gdy nie byłam bli­sko. Od
zawsze jedyną osobą, o którą dbała, była wyłącz­nie ona sama. Mama była
moim prze­ci­wień­stwem. Dla niej liczył się tylko wize­ru­nek, to, co myślą
o niej inni. Wciąż powta­rzała, że jest więź­niem w tej zaco­fa­nej
mie­ści­nie. Marzyła o bogac­twie, wiel­kich mia­stach. Od zawsze obwi­niała
ojca o to, że zmar­no­wał jej życie i ska­zał ją na nędzną egzy­sten­cję w dziu­rze zabi­tej dechami. Wbrew namo­wom mamy ojciec ni­gdy nie zgo­dził się
prze­pro­wa­dzić do dużego mia­sta, a ona nie mogła mu tego wyba­czyć.
Rodzice prak­tycz­nie ze sobą nie roz­ma­wiali. Matka wciąż udzie­lała się
towa­rzy­sko, nie dba­jąc o dom czy dora­sta­jącą córkę. Dla niej liczyły się
wyłącz­nie spo­tka­nia z przy­ja­ciół­kami, zakupy. Ja byłam tylko bala­stem,
czymś, co nie­ustan­nie przy­po­mi­nało jej o stra­co­nych marze­niach.


Ojciec nato­miast był moim boha­te­rem, naj­lep­szym przy­ja­cie­lem i powier­ni­kiem. Bez względu na to, jak bar­dzo był zajęty czy zmę­czony,
zawsze zna­lazł czas, by się ze mną poba­wić czy poroz­ma­wiać. Haro­wał jak
wół, żeby utrzy­mać rodzinę, dom i zapew­nić matce moż­li­wość zaspo­ka­ja­nia
zachcia­nek. Gdy w zeszłym roku zmarł na zawał, mój mały, ide­alny świa­tek
się roz­sy­pał. Z dnia na dzień zosta­łam pozo­sta­wiona sama sobie – mama
zwra­cała na mnie uwagę wyłącz­nie po to, by skry­ty­ko­wać mój brak stylu i ogłady. Czu­łam się jak sie­rota. Moja rodzi­cielka od moich naj­młod­szych
lat była dla mnie ozię­bła i trzy­mała mnie na dystans. Nie przy­ło­żyła
ręki do mojego wycho­wa­nia. Gdy ojciec był w pracy, opie­ko­wała się mną
bab­cia. Nie przy­po­mi­nam sobie, bym kie­dy­kol­wiek została z matką sam na
sam. Dla innych było to nie­zro­zu­miałe, dla mnie to była norma.


Pamię­tam, że jako dziecko wciąż pró­bo­wa­łam ją namó­wić do zabawy. W mojej
pamięci na stałe wyrył się moment, gdy jako sze­ścio­latka nama­lo­wa­łam dla
niej obra­zek. Pamię­tam, że bar­dzo sta­ra­łam się, by był ide­alny.
Pobie­głam do matki, nie cze­ka­jąc, aż farby wyschną, i pełna nadziei
poło­ży­łam obra­zek na jej kola­nach. Tak bar­dzo liczy­łam na cho­ciażby cień
uśmie­chu, słowo pochwały. Nie­stety jedy­nym, czego się docze­ka­łam, była
awan­tura z powodu ubru­dze­nia farb­kami jej spód­nicy. Wyzwała mnie od
oferm i zamknęła za karę w moim pokoju. Prze­pła­ka­łam cały wie­czór, nie
rozu­mie­jąc, co znowu zro­bi­łam nie tak. Chcia­łam tylko, by mama mnie
kochała, by poświę­ciła mi tro­chę czasu. Nie­stety ni­gdy nie udało mi się
tego osią­gnąć. Każda próba wcią­gnię­cia jej do zabawy czy roz­mowy
koń­czyła się fia­skiem. W efek­cie obse­syj­nie sta­ra­łam się zaskar­bić sobie
uwagę matki. Pró­bo­wa­łam ją zado­wo­lić w każdy moż­liwy spo­sób. Przy­no­si­łam
jej kwiaty, chwa­li­łam się każ­dym osią­gnię­ciem w szkole, sprzą­ta­łam. Z cza­sem zro­zu­mia­łam jed­nak, że pro­blem nie leży po mojej stro­nie.
Szcze­rze powie­dziaw­szy, ta wie­dza przy­nio­sła mi uko­je­nie. W końcu
prze­sta­łam obwi­niać się o to, że wła­sna rodzi­cielka nie może na mnie
patrzeć. Wybi­łam sobie z głowy sie­lan­kowy obraz kocha­ją­cej mamy, która
potrafi ukoić każdy ból i odpę­dzić smutki. Zepchnę­łam tę tęsk­notę w naj­głęb­szą otchłań mojej duszy i ni­gdy wię­cej nie pozwo­li­łam jej ujrzeć
świa­tła dzien­nego. Matka stop­niowo stała się dla mnie kimś obcym –
wyra­cho­waną i zimną loka­torką miesz­ka­jącą w naszym domu. Nie
potrze­bo­wa­łam jej jed­nak, kiedy u boku mia­łam tatę. Gdy go zabra­kło,
poczu­łam się cał­ko­wi­cie sama na tym świe­cie. W tych trud­nych chwi­lach na
duchu pod­trzy­my­wały mnie tylko dwie rze­czy: mój uko­chany klif i moja
naj­lep­sza przy­ja­ciółka Emma.


Nie wiem, jak prze­ży­ła­bym to wszystko bez niej. Od chwili, w któ­rej
mając zale­d­wie sześć lat, oca­li­łam ją przed wred­nym Coli­nem, były­śmy
nie­roz­łączne. Gdyby nie jej pomoc i wspar­cie, zapewne nie pora­dzi­ła­bym
sobie z bólem i zło­ścią. Bar­dzo pomógł mi też Jamie – mój sąsiad, który
czę­sto towa­rzy­szył nam pod­czas zabaw i spa­ce­rów. Kilka lat wcze­śniej
wpro­wa­dził się do Anklow ze swoim tatą pasto­rem. Szybko się
zaprzy­jaź­ni­li­śmy. Choć Jamie był naszym rówie­śni­kiem, zacho­wy­wał się jak
opie­kuń­czy star­szy brat. Jak na swój wiek był bar­dzo poukła­dany i doj­rzały. Zawsze wie­dział, co powie­dzieć, by pod­nieść czło­wieka na
duchu. Jego wspar­cie było nie­oce­nione w cza­sie, gdy nie mogłam upo­rać
się z bólem i zło­ścią po śmierci ojca. I tęsk­notą za nim.


Moja matka nie miała takich pro­ble­mów. Zda­wało się, że śmierć męża nie
zro­biła na niej żad­nego wra­że­nia. W sumie nie powinno mnie to dzi­wić –
ich rela­cje spro­wa­dzały się wyłącz­nie do awan­tur o pie­nią­dze. Mia­łam
nadzieję, że gdzieś w głębi serca kochała ojca, naj­wy­raź­niej jed­nak się
pomy­li­łam. Dla niej naj­więk­szą tra­ge­dią oka­zał się brak sta­łego dopływu
gotówki. Jej postawa była dla mnie praw­dzi­wym szo­kiem. Nie rozu­mia­łam,
jak można być tak nie­czu­łym. Odnio­słam wra­że­nie, że matka wraz ze
śmier­cią taty wresz­cie stała się wolna. Nie musiała już odgry­wać przed
całym mia­stecz­kiem roli dobrej żony. Pod­czas pogrzebu liczył się dla
niej jedy­nie jej nie­na­ganny wygląd, na nic innego nie zwra­cała uwagi.
Roz­pacz córki nie miała dla niej żad­nego zna­cze­nia.


Nie zdo­ła­łam się jesz­cze otrzą­snąć po tra­ge­dii, jaką była dla mnie
utrata ojca, gdy moja droga mamu­sia oznaj­miła, że poznała wspa­nia­łego
faceta i wycho­dzi za mąż. Jej żałoba trwała dokład­nie czter­dzie­ści dwa
dni, plus minus dzie­sięć godzin. Ni­gdy wcze­śniej nie czu­łam do niej
takiej nie­na­wi­ści. Czarę gory­czy prze­lała wia­do­mość o naszej
wypro­wadzce. Matka poin­for­mo­wała mnie, że jej nowy mąż nie ma zamiaru
zosta­wiać swo­ich inte­re­sów, więc zamiesz­kamy razem z nim w Nowym Jorku.


Prze­pła­ka­łam całą noc, nie mogąc uwie­rzyć w to, co mnie spo­tkało. Nie
dość, że stra­ci­łam uko­cha­nego ojca, to jesz­cze chciano mi ode­brać
wszystko, na czym mi zale­żało – rodzinny dom, naj­lep­szą przy­ja­ciółkę i miej­sce, które kocha­łam. Począt­kowe zała­ma­nie i odrę­twie­nie prze­ro­dziły
się w fazę buntu. Urzą­dzi­łam matce pierw­szą w życiu awan­turę. Wygar­nę­łam
jej wszystko, co tłu­mi­łam w sobie przez tyle lat. Oznaj­mi­łam, że ni­gdzie
się nie wybie­ram i że może się sama wypro­wa­dzić. Moje wzbu­rze­nie nie
zro­biło na niej żad­nego wra­że­nia, wręcz prze­ciw­nie – była roz­ba­wiona.
Roz­wście­czyło mnie to tak bar­dzo, że zaczę­łam tłuc wszystko, co wpa­dło
mi w ręce. Matka oznaj­miła, że bez względu na to, co powiem bądź zro­bię,
i tak pojadę tam, gdzie mi każe. Wykrzy­cza­łam, że jej nie­na­wi­dzę, po
czym wybie­głam z domu, trza­ska­jąc drzwiami. Zapła­kana pole­cia­łam do
przy­ja­ciółki. Pra­gnę­łam wspar­cia i chwili uko­je­nia w bólu. Nie
prze­sta­jąc szlo­chać ani na chwilę, opo­wie­dzia­łam jej o pla­nach matki.
Emma była rów­nie wstrzą­śnięta, co ja. Pró­bo­wa­ły­śmy wspól­nie wymy­ślić
jakieś roz­wią­za­nie, nie­stety bez­sku­tecz­nie. Obie wie­dzia­ły­śmy, że moja
matka jest nie­ugięta. Emma zapro­po­no­wała, bym zamiesz­kała u niej, ale
chyba sama nawet przez chwilę nie uwie­rzyła w to, że jej pomysł miał
jakie­kol­wiek szanse powo­dze­nia. Moja matka zbyt mocno dbała o swój
wize­ru­nek w oczach zna­jo­mych, by zosta­wić jedyną córkę i wyje­chać.
Minęły zale­d­wie trzy godziny, gdy do pokoju Emmy weszła jej mama z infor­ma­cją, że zaraz mam być w domu. Nie zdzi­wiło mnie to, że moja matka
zadzwo­niła do niej, a nie do mnie. Nie chcia­łam wcią­gać rodzi­ców
przy­ja­ciółki w moje pry­watne bata­lie z matką, więc zagry­za­jąc zęby,
wró­ci­łam do domu. Byłam nasta­wiona na kolejną kłót­nię, lecz matka nie
dała mi dojść do słowa. Oznaj­miła chłodno, że albo wyjadę z nią, albo
wyczy­ści moje konto z odło­żo­nych na stu­dia pie­nię­dzy i zapewni mi
przy­szłość w roli kel­nerki w jakiejś pod­rzęd­nej spe­lu­nie. Zna­łam ją
wystar­cza­jąco dobrze, by wie­dzieć, że nie żar­tuje. Pełna zło­ści i fru­stra­cji wykrzy­cza­łam jej, że żałuję, że to ojciec umarł, a nie ona.
Skwi­to­wała moje słowa zło­śli­wym uśmie­chem, mówiąc, że naj­wy­raź­niej moja
świę­tosz­ko­wa­tość nie zwio­dła Boga i dla­tego karze mnie na każ­dym kroku,
począw­szy od nie­szczę­snego wyglądu, poprzez kiep­ską oso­bo­wość, na mar­nej
egzy­sten­cji skoń­czyw­szy. Na moment ode­brało mi mowę. Nie mogłam
uwie­rzyć, że powie­działa coś takiego. Ude­rzyła w mój czuły punkt. Zawsze
byłam głę­boko wie­rząca, sta­ra­łam się żyć według przy­ka­zań, być dobrym i war­to­ścio­wym czło­wie­kiem. Jej uwaga naprawdę mnie zabo­lała. Bez słowa
ruszy­łam do swo­jego pokoju, wie­dząc, że prze­gra­łam.


Kolejne dni były nie do wytrzy­ma­nia. Matka zajęła się pako­wa­niem, a ja
prak­tycz­nie cały czas spę­dza­łam z Emmą i Jamiem. Mój przy­ja­ciel nie mógł
uwie­rzyć, że nie­ba­wem zosta­niemy roz­dzie­leni. Jak zwy­kle sta­rał się
zna­leźć jasne strony mojej sytu­acji, ale nie­zbyt dobrze mu to
wycho­dziło. Pako­wa­nie zosta­wi­łam na ostat­nią chwilę. Naj­wy­raź­niej
pod­świa­do­mie wciąż liczy­łam na to, że zda­rzy się jakiś cud. Nie­stety
dzień wyjazdu nad­szedł nie­ubła­ga­nie i nie pozo­stało mi nic innego, jak
poże­gnać moich przy­ja­ciół. Emma pła­kała tak bar­dzo, że nie potra­fiła
wykrztu­sić z sie­bie słowa. Jamie sta­rał się nas jakoś pocie­szyć, ale sam
był w kiep­skim nastroju, więc nie przy­nio­sło to żad­nego rezul­tatu. Nim
wsia­dłam do samo­chodu, popro­si­łam go, by zajął się pod moją nie­obec­ność
Emmą i nie dopu­ścił, by spo­tkała ją jakaś krzywda. Obie­cał, że będzie
jej strzegł, i mocno mnie przy­tu­lił. Przy­rze­kli­śmy sobie, że będziemy
kon­tak­to­wać się codzien­nie. Gdyby nie ta świa­do­mość, chy­ba­bym się
roz­sy­pała na kawałki. Gdy samo­chód ruszył spod domu, poczu­łam, jakby
ktoś wyrwał mi serce i zosta­wił je na pod­jeź­dzie. Patrzy­łam, jak Jamie
przy­tula pła­czącą Emmę, a w moim gar­dle rosła wielka gula, któ­rej nie
mogłam prze­łknąć. Matka stwier­dziła, że jak zwy­kle nad­mier­nie
dra­ma­ty­zuję. Nie zaszczy­ci­łam jej żadną odpo­wie­dzią, wbi­ja­jąc wzrok w okno. Sta­ra­łam się zapi­sać w pamięci każdy frag­ment prze­strzeni, którą
tak bar­dzo kocha­łam. Wie­dzia­łam, że już ni­gdy nie nazwę innego miej­sca
domem.


* * *


Wyjeż­dża­jąc z rodzin­nego mia­steczka, sądzi­łam, że nic gor­szego nie może
mnie spo­tkać – myli­łam się jed­nak okrut­nie.


Gdy zamiesz­ka­łam z matką i ojczy­mem w eks­klu­zyw­nym apar­ta­men­cie w cen­trum Nowego Jorku, tylko tele­fony i maile od Emmy i Jamiego dawały mi
namiastkę nor­mal­no­ści. Nie­na­wi­dzi­łam zgiełku wiel­kiego mia­sta, tego
wiecz­nego pośpie­chu, smrodu spa­lin i wszech­obec­nych neo­no­wych reklam.
Byłam przy­tło­czona i roz­go­ry­czona. Nie­na­wi­dzi­łam jazdy auto­bu­sami czy
metrem, na które nie­stety byłam ska­zana. Mimo sta­rań jazda samo­cho­dem
przy ruchu pra­wo­stron­nym, z któ­rym dotąd nie mia­łam stycz­no­ści, była
zada­niem ponad moje siły. Nowa szkoła oka­zała się rów­nież jed­nym wiel­kim
nie­po­ro­zu­mie­niem. Pełno w niej było umię­śnio­nych cwa­niacz­ków i wyta­pe­to­wa­nych lal myślą­cych wyłącz­nie o swoim wyglą­dzie. W poprzed­niej
szkole rów­nież nie byłam popu­larna i trzy­ma­łam się z boku, sku­pia­jąc na
swo­ich spra­wach – ale byli przy mnie Emma i Jamie. Nie potrze­bo­wa­łam
nikogo innego. Tutaj czu­łam się jesz­cze bar­dziej odizo­lo­wana i samotna
jak ni­gdy dotąd. Zupeł­nie nie paso­wa­łam do tego śro­do­wi­ska, byłam tą
nową, którą wszy­scy wyty­kali pal­cami i wyśmie­wali. Mój wygląd
chłop­czycy, blada skóra i cał­ko­wity brak stylu dzia­łały wyłącz­nie na
moją nie­ko­rzyść.


Mojej przy­ja­ciółce, w prze­ci­wień­stwie do mnie, ukła­dało się wyśmie­ni­cie.
Ku zasko­cze­niu nas obu zain­te­re­so­wał się nią Daniel – naj­po­pu­lar­niej­szy
chło­pak w szkole. Z przy­jem­no­ścią czy­ta­łam pełne rado­ści maile od Emmy,
w któ­rych opi­sy­wała, z jak cudow­nym jest face­tem. Z dnia na dzień stała
się popu­larną dziew­czyną naj­więk­szego przy­stoj­niaka w szkole. Począt­kowo
mar­twiło mnie to i doszu­ki­wa­łam się w tym wszyst­kim jakie­goś dru­giego
dna. Jamie też był zanie­po­ko­jony. Dzwo­nił do mnie co jakiś czas,
rela­cjo­nu­jąc wszystko ze swo­jej per­spek­tywy. Zde­cy­do­wa­nie był
nado­pie­kuń­czy wzglę­dem Emmy. W końcu jed­nak zbesz­ta­łam i jego, i sie­bie
za tę podejrz­li­wość, wma­wia­jąc sobie, że Daniel widocz­nie dostrzegł, jak
cudowną dziew­czyną jest Emma.


Sie­lanka trwała kilka tygo­dni. Potem moja przy­ja­ciółka zaczęła pisać
coraz rza­dziej, a na wszel­kie pyta­nia odpo­wia­dała wymi­ja­jąco. Począt­kowo
sądzi­łam, że to jakieś drobne pro­blemy, jed­nak w chwili, gdy dosta­łam
SMS-a: Żałuję, że cię tu nie ma, naprawdę zaczę­łam się dener­wo­wać.


Nie­dzielny pora­nek zaczął się zwy­czaj­nie. Wsta­łam dość późno, zro­bi­łam
sobie kawę i nie mając żad­nych nowych wia­do­mo­ści w komórce, szybko
odpa­li­łam kom­pu­ter. Z uśmie­chem otwo­rzy­łam wia­do­mość od Emmy.
Wystar­czyło jed­nak kilka pierw­szych zdań, by radość zamie­niła się w prze­ra­że­nie.


Kochana Em!


Piszę do Cie­bie po raz ostatni. To, co stało się nie­dawno, po pro­stu
mnie prze­ro­sło. Wiem, że gdy­byś była przy mnie, to wszystko by się nie
zda­rzyło, nie­stety zosta­łam tu sama i nie znaj­duję lep­szego wyj­ścia.
Daniel oka­zał się totalną pomyłką. Te czułe słówka, któ­rymi mnie
zasy­py­wał, dekla­ra­cje uczuć, wspólne plany na przy­szłość – to wszystko
było kłam­stwem. W rze­czy­wi­sto­ści cho­dziło mu tylko o jedno!


Wiem, że pew­nie teraz besz­tasz mnie w myślach za tak naiwne zacho­wa­nie,
ale zro­bi­łam to – prze­spa­łam się z nim. Kocha­łam go i byłam pewna, że
on kocha mnie. W rze­czy­wi­sto­ści cho­dziło mu tylko o wygra­nie zakładu!
Rozu­miesz to?! Zało­żył się z kum­plami, że mnie zali­czy! A ja naiwna tak
łatwo dałam się nabrać. Może jakoś pora­dzi­ła­bym sobie z tym poni­że­niem,
gdyby nie to, że ten gnój wszystko sfil­mo­wał i wrzu­cił nagra­nie do
sieci.


Teraz całe oto­cze­nie śmieje się ze mnie i nazywa pusz­czal­ską. Nie
potra­fię spoj­rzeć ludziom w oczy i nawet nie wyobra­żam sobie, co będzie,
gdy to doj­dzie do moich rodzi­ców. Oni mi tego nie wyba­czą! Dla­tego
wła­śnie posta­no­wi­łam skoń­czyć ze sobą. To jedyny spo­sób, by uciec od
tego wszyst­kiego. Tak bar­dzo mi Cię bra­kuje, przy Tobie wszystko było
prost­sze. Kocham Cię, Em! Zawsze byłaś dla mnie sio­strą, któ­rej tak
pra­gnę­łam.


Z prze­ra­że­niem wpa­try­wa­łam się w ekran kom­pu­tera. Łzy spły­wały mi po
policz­kach, a ręce trzę­sły się nie­mi­ło­sier­nie. Wła­śnie się­ga­łam po
tele­fon, gdy zadzwo­nił. Widząc numer Emmy, ode­tchnę­łam z ulgą.


– Tak się bałam – powie­dzia­łam, odbie­ra­jąc. – Ni­gdy wię­cej nie rób mi
takich nume­rów!


– Emily, tu mama Emmy. – Roz­pacz w jej gło­sie nie pozo­sta­wiała
wąt­pli­wo­ści, że musiało stać się coś strasz­nego. – Moja córeczka nie
żyje! – Kobieta szlo­chała coraz gło­śniej. Nogi momen­tal­nie odmó­wiły mi
posłu­szeń­stwa. Mama Emmy coś jesz­cze do mnie mówiła, ale tele­fon wypadł
mi z ręki.


* * *


Teraz znów jestem tutaj, w Anklow, by po raz ostatni poże­gnać
przy­ja­ciółkę. Mama zabro­niła mi jechać na pogrzeb, twier­dząc, że to
strata czasu i pie­nię­dzy, nie przej­mo­wa­łam się jed­nak jej opi­nią.
Wypła­ci­łam wszyst­kie oszczęd­no­ści z konta, które kie­dyś zało­żył mi tata.
Mia­łam na nim sporą sumkę, spa­dek po babci, który zamie­rza­łam
prze­zna­czyć na stu­dia. Zda­wa­łam sobie sprawę, że komuś z zewnątrz moje
zacho­wa­nie mogło wyda­wać się bez­sen­sowne i impul­sywne. Każdy jed­nak, kto
mnie znał, wie­dział, że ni­gdy nie podej­muję decy­zji pod wpły­wem chwili.
To nie był kaprys. To, że Emmy i mnie nie łączyły więzy krwi, nie miało
naj­mniej­szego zna­cze­nia. Nasza rela­cja była sil­niej­sza niż to, co łączy
nie­jedną rodzinę. Jak więc mogłam nie jechać na pogrzeb kogoś, kto przez
ponad połowę mojego życia był mi sio­strą? Nie mogłam myśleć o stra­co­nych
pie­nią­dzach na stu­dia czy też humo­rach matki. Teraz nie liczyło się dla
mnie nic poza ostat­nim poże­gna­niem przy­ja­ciółki. Nawet jeśli przyj­dzie
mi się potem zmie­rzyć z nie­przy­jem­nymi kon­se­kwen­cjami wła­snej decy­zji –
byłam na to gotowa.


Tak więc bez mru­gnię­cia okiem zabu­ko­wa­łam lot i usta­li­łam plan
dzia­ła­nia. Cze­kała mnie wyczer­pu­jąca podróż, nie odstra­szyło mnie to
jed­nak. Nawet nie pró­bo­wa­łam roz­ma­wiać o swo­ich pla­nach z mamą – ktoś
taki jak ona nie rozu­miał poję­cia lojal­no­ści, straty czy też potrzeby
poże­gna­nia się po raz ostatni z kimś, kto był dla cie­bie tak ważny.
Pocze­ka­łam, aż matka poje­dzie ze swo­imi nowymi przy­ja­ciół­kami na week­end
do spa, i po pro­stu wyszłam z domu. Zosta­wi­łam jej na lodówce krótką
wia­do­mość, że pole­cia­łam na pogrzeb za wła­sne pie­nią­dze i ma nie
zawra­cać sobie mną głowy, tak jak robiła to dotych­czas. Wie­dzia­łam, że
nara­żam się tym samym na straszną awan­turę, nie miało to jed­nak dla mnie
naj­mniej­szego zna­cze­nia. Matka była ze mnie wiecz­nie nie­za­do­wo­lona,
jedno prze­wi­nie­nie w tę czy inną stronę nie robiło róż­nicy.


* * *


– Jeste­śmy na miej­scu, panienko. – Głos kie­rowcy wyrwał mnie z zamy­śle­nia.


Szybko ure­gu­lo­wa­łam należ­ność i wysia­dłam z tak­sówki. Spoj­rza­łam na
szyld jedy­nego pen­sjo­natu w mie­ście. Dobrze, że byłam już peł­no­let­nia –
nie było przy­naj­mniej pro­blemu z mel­dun­kiem. Ow­szem, mogłam zatrzy­mać
się u któ­re­goś z przy­ja­ciół taty, ale wie­dzia­łam, że tam wła­śnie zacznie
mnie szu­kać matka. Poza tym nie mia­łam ochoty z nikim roz­ma­wiać. Na
szczę­ście recep­cjo­nistka naj­wy­raź­niej była nowa w mie­ście, więc obyło
się bez tłu­ma­cze­nia, co tu sama robię. Szybko zapła­ci­łam za dwa dni z góry i zaszy­łam się w swoim pokoju. Otwo­rzy­łam sze­roko okno, mocno
zacią­ga­jąc się czy­stym powie­trzem. Tak bar­dzo tęsk­ni­łam za tutej­szym
kli­ma­tem. Momen­tal­nie zalała mnie fala wspo­mnień. Nie­mal wszyst­kie
zwią­zane były z Emmą. Znów sta­nęły mi w oczach łzy. Nie mogłam uwie­rzyć,
że już ni­gdy nie wybie­rzemy się razem na pik­nik czy wycieczkę rowe­rową.
Od momentu, w któ­rym zamiesz­ka­łam w Nowym Jorku, odli­cza­łam dni do
waka­cji, by móc przy­je­chać do Emmy. Teraz nie mia­łam już do kogo wra­cać.
Już ni­gdy nie będziemy snuć wspól­nych pla­nów na przy­szłość, sie­dząc na
naszym kli­fie. Tak bar­dzo tęsk­ni­łam za jej śmie­chem i weso­łymi
iskier­kami w oczach. Potrzą­snę­łam głową, chcąc odgo­nić złe myśli, po
czym szybko ruszy­łam do łazienki odświe­żyć się po dłu­giej podróży. Do
pogrzebu pozo­stały nie­całe trzy godziny. Cudem udało mi się dotrzeć
tutaj na czas. Wpraw­dzie zapła­ci­łam kupę kasy za bilety lot­ni­cze, cena
jed­nak nie grała roli.


Umy­łam się auto­ma­tycz­nymi ruchami, w ogóle nie myśląc nad tym, co robię.
Gorzej było, gdy zaczę­łam się ubie­rać. Ręce trzę­sły mi się tak bar­dzo,
że nie potra­fi­łam pora­dzić sobie z zapię­ciem guzi­ków w swe­trze. Dobrze,
że nie uzna­wa­łam maki­jażu, bo w moim obec­nym sta­nie pew­nie wykłu­ła­bym
sobie oko kredką lub zalotką do rzęs.


– Pora­dzisz sobie – szep­nę­łam do swo­jego odbi­cia.


Z lustra patrzyła na mnie nie­zbyt atrak­cyjna, chuda jak tyczka,
pie­go­wata oku­lar­nica. W prze­ci­wień­stwie do Emmy, która wyglą­dała jak
por­ce­la­nowa laleczka, byłam uoso­bie­niem chłop­czycy. Chłopcy ni­gdy nie
zwra­cali na mnie uwagi, ale jakoś mi to nie prze­szka­dzało. Pew­nie
dla­tego, że więk­szość z nich to nadęte pół­główki. Wes­tchnę­łam do swo­jego
odbi­cia, popra­wi­łam oku­lary, wzię­łam torebkę i ruszy­łam w stronę
cmen­ta­rza.


Plu­sem miesz­ka­nia w pen­sjo­na­cie było to, że mia­łam stąd nie­da­leko do
cmen­ta­rza – nie musia­łam przej­mo­wać się środ­kiem trans­portu. Wiem, że
wystar­czyłby jeden tele­fon do Jamiego, by zabrał mnie swoim autem na
pogrzeb, jed­nak nie byłam w sta­nie jesz­cze z nim roz­ma­wiać. Dzwo­nił do
mnie wie­lo­krot­nie od kilku dni, ale igno­ro­wa­łam go. Potrze­bo­wa­łam
samot­no­ści, by jakoś upo­rać się z bólem. Byłam pewna, że nasłu­cham się
od niego za takie zacho­wa­nie, ale nie chcia­łam teraz o tym myśleć.


Wycho­dząc na zewnątrz, moc­niej otu­li­łam się kurtką. Z Emmą zawsze
śmia­ły­śmy się, że w Anklow są tylko trzy pory roku: wcze­sna jesień,
późna jesień i sam śro­dek zimy. Mie­li­śmy teraz maj, czyli wcze­sną
jesień. Mimo pory­wi­stego wia­tru powie­trze było dość cie­płe, oczy­wi­ście
jak na tutej­sze stan­dardy.


Spe­cjal­nie szłam wol­nym kro­kiem. Nie­stety mimo tego droga na cmen­tarz
minęła mi szyb­ciej, niż­bym tego chciała. Im bli­żej celu byłam, tym
bar­dziej czu­łam, jakby moje nogi zamie­niały się w ołów.


– Musisz dać radę – sta­ra­łam się zmo­ty­wo­wać samą sie­bie.


Choć do pogrzebu zostało jesz­cze tro­chę czasu, na cmen­ta­rzu przed
kaplicą zebrała się już spora grupka w więk­szo­ści zna­nych mi osób.
Umyśl­nie uni­ka­łam ludzi, obser­wu­jąc wszystko z bez­piecz­nej odle­gło­ści.
Sta­łam tak kil­ka­na­ście minut, nie potra­fiąc zmu­sić się, by wejść do
kaplicy. Jej gotycki styl i ponury wygląd zawsze przy­pra­wiały mnie o dresz­cze. Gdy w końcu wol­nym kro­kiem ruszy­łam w stronę drzwi, poczu­łam
na sobie spoj­rze­nia żałob­ni­ków. Wewnątrz kaplicy pano­wała prze­ra­ża­jąca
cisza, a pło­mie­nie świec rzu­cały na ściany zło­wro­gie cie­nie. Powłó­cząc
nogami, ruszy­łam wzdłuż nawy do sto­ją­cej na pod­wyż­sze­niu otwar­tej
trumny. Emma wyglą­dała, jakby spała. Maki­jaż pod­kre­ślał jej deli­katną
urodę, a pro­sta biała sukienka nada­wała Emmie wygląd kru­chej
por­ce­la­no­wej laleczki. Szloch uwiązł mi w gar­dle, gdy przyj­rza­łam się
jej z bli­ska.


– Jak mogłaś mi to zro­bić? – wyszep­ta­łam. – Jak mogłaś zosta­wić mnie
samą?


Z chwili na chwilę czu­łam się coraz gorzej, płuca bolały mnie przy
każ­dym wde­chu, a nogi ugi­nały się pode mną. Pla­no­wa­łam szybko wyjść na
zewnątrz, gdy drogę zastą­piła mi mama Emmy. Zapa­mię­ta­łam ją jako
wiecz­nie uśmiech­niętą, jed­nak teraz była w takim sta­nie, że jej widok
dobił mnie jesz­cze bar­dziej. Szlo­cha­jąc gło­śno, rzu­ciła mi się na szyję.


– Emily, jej już nie ma! Moja malutka córeczka nie żyje!


Nie potra­fi­łam wykrztu­sić słowa. Mój plan ucieczki z kaplicy wziął w łeb, gdy popro­siła, bym usia­dła przy niej. Pogrzeb pamię­tam jak przez
mgłę. Byłam zbyt sku­piona na oddy­cha­niu, by sły­szeć, co dzieje się
wokół. Nie wie­dzia­łam nawet, w któ­rym momen­cie wyszli­śmy na zewnątrz.
Nie czu­łam zimna ani wia­tru. Mia­łam wra­że­nie, że już ni­gdy nie będę
zdolna do odczu­wa­nia cze­go­kol­wiek. Ock­nę­łam się w chwili, gdy trumnę z cia­łem Emmy wpusz­czano do grobu, i wie­dzia­łam, że nie zniosę już wię­cej.
Beł­ko­cząc jakieś prze­pro­siny, szybko zosta­wi­łam rodzi­ców mojej
przy­ja­ciółki i ruszy­łam w stronę pobli­skich drzew. Musia­łam zna­leźć się
z dala od tego wszyst­kiego. Sta­ra­jąc się zapa­no­wać nad odde­chem, opar­łam
się o drzewo i w chwilę potem oto­czyła mnie ciem­ność.


– Halo! – W oddali usły­sza­łam jakiś głos. – Sły­szysz mnie? – Czu­jąc
klep­nię­cie w poli­czek, nie­pew­nie zamru­ga­łam i otwar­łam oczy. Nade mną
pochy­lał się jakiś nie­zna­jomy chło­pak.


– Cześć. – Uśmiech­nął się przy­jaź­nie.


– Cześć – odpo­wie­dzia­łam nie­pew­nie, roz­glą­da­jąc się wokół. – Co się
stało?


– Zemdla­łaś – wyja­śnił. – Mam nadzieję, że nie ude­rzy­łaś się w głowę
przy upadku. – Poczu­łam jego dło­nie, bada­jące moją poty­licę, i bły­ska­wicz­nie zerwa­łam się z ziemi. Nie było to mądre. Od nagłych
zawro­tów głowy nogi odmó­wiły mi posłu­szeń­stwa. Gdyby nie mój wybawca,
znów wylą­do­wa­ła­bym na ziemi.


– Na pewno dobrze się czu­jesz? – spy­tał z tro­ską, cały czas mnie
pod­trzy­mu­jąc.


– W porządku. – Uśmiech­nę­łam się z przy­mu­sem, sta­ra­jąc się odsu­nąć od
niego.


– Przy­kro mi z powodu two­jej przy­ja­ciółki – powie­dział, patrząc mi w oczy. – Wiem, jak bar­dzo były­ście sobie bli­skie.


Przez chwilę przy­glą­da­łam mu się w mil­cze­niu. Nie mia­łam poję­cia, kim
był, mimo że z jakie­goś powodu wyda­wał mi się dziw­nie zna­jomy. Miał
jasno­brą­zowe włosy, cie­płe zie­lone oczy i przy­ja­zny uśmiech.


– Dzię­kuję. – Znów poczu­łam gulę w gar­dle.


– Em! – Za ple­cami usły­sza­łam głos Jamiego. Tylko Emma i on zwra­cali się
do mnie tym zdrob­nie­niem. – Wszę­dzie cię szu­ka­łem! Twoja matka sza­leje,
obdzwa­nia wszyst­kich wokół!


– Jakoś to prze­bo­leje – mruk­nę­łam, zajęta strze­py­wa­niem liści z kurtki.
Jamie, nie zwra­ca­jąc uwagi na mojego towa­rzy­sza, mocno mnie uści­skał.


– Tak za tobą tęsk­ni­łem!


Przy­jem­nie było znów czuć, jak się o mnie trosz­czy.


– Skoro masz już towa­rzy­stwo, to czas na mnie. – Mój wybawca uśmiech­nął
się nie­znacz­nie.


– Dzię­kuję za pomoc – powie­dzia­łam, odwza­jem­nia­jąc uśmiech.


– Pole­cam się na przy­szłość. – Ukło­nił się lekko. – Zawsze z przy­jem­no­ścią poma­gam pięk­nym damom znaj­du­ją­cym się w opa­łach.


Nim zdą­ży­łam wymy­śleć jakąś sen­sowną odpo­wiedź, już go nie było.


– Kto to był? – Jamie patrzył na mnie zdzi­wiony.


– Nie mam poję­cia – szep­nę­łam, spo­glą­da­jąc w ślad za moim wybawcą. – I szcze­rze powie­dziaw­szy, wisi mi to.


Spoj­rza­łam na przy­ja­ciela z powagą, zbie­ra­jąc się do zada­nia tak waż­nego
dla mnie pyta­nia. Od chwili, w któ­rej dowie­dzia­łam się o śmierci Emmy,
nie byłam w sta­nie roz­ma­wiać z nikim o tym, co naprawdę się wyda­rzyło.
Teraz jed­nak chcia­łam usły­szeć wszyst­kie szcze­góły. Musia­łam poznać
prawdę.


– Jamie, co tu naprawdę zaszło?


Chło­pak nagle zain­te­re­so­wał się czub­kami swo­ich butów.


– Mów! – Moja cier­pli­wość była już na wyczer­pa­niu.


– Mówi­łem jej, że to pajac! – Spoj­rzał na mnie zroz­pa­czony. –
Prze­ko­ny­wa­łem, że tylko ją wyko­rzy­stuje, ale nie chciała mnie słu­chać.
Twier­dziła, że prze­szka­dza mi jej szczę­ście i dla­tego chcę wszystko
znisz­czyć. Gdy fil­mik wyciekł do sieci, było już za późno.


– Dla­czego nikt nic z tym nie zro­bił?! – Byłam coraz bar­dziej wście­kła.
– Dla­czego nikt nie zgło­sił tego na poli­cję?!


– Ty chyba nie wiesz, co mówisz! – Spoj­rzał na mnie z iro­nicz­nym
uśmie­chem. – Zapo­mnia­łaś, że Daniel to syn bur­mi­strza? A bur­mistrz ma w kie­szeni wszyst­kich, łącz­nie z poli­cją.


– No ale prze­cież jest dowód! – upie­ra­łam się.


– Fil­mik znik­nął rów­nie szybko, jak się poja­wił – szep­nął zre­zy­gno­wany
Jamie. – Nie zapo­mi­naj o tym, gdzie jesteś. Tu nikt nie postawi się
bur­mi­strzowi.


– To jakiś obłęd! – Zaczę­łam ner­wowo krą­żyć wokół Jamiego. – Jak umarła?
– Z tru­dem wykrztu­si­łam z sie­bie to pyta­nie.


– Em… – Jamie spoj­rzał na mnie szkli­stymi oczami. – Nie dręcz się
jesz­cze bar­dziej.


– Powiedz mi! – Zatrzy­ma­łam się przed nim, łapiąc go za klapy kurtki.


– Nały­kała się table­tek – wyszep­tał. – Jej mama myślała, że po pro­stu
długo śpi. Gdy w końcu poszła ją obu­dzić, było już za późno.


Znów zaczęło bra­ko­wać mi powie­trza.


– Muszę stąd iść – szep­nę­łam, oddy­cha­jąc ciężko.


Jamie wziął mnie pod ramię i ruszył w stronę bramy wyj­ścio­wej. Gdy
dzie­liło nas od niej zale­d­wie kilka metrów, kątem oka zauwa­ży­łam
roz­ba­wio­nego Daniela i jego koleż­ków, sto­ją­cych przy pobli­skim drze­wie.
Nie­wiele myśląc, ruszy­łam zde­cy­do­wa­nym kro­kiem w ich stronę.


– Em, odpuść! – Prze­ra­żony Jamie sta­rał się mnie odcią­gnąć w prze­ciwną
stronę, nie­stety bez­sku­tecz­nie. Wez­brała we mnie taka furia, że nic nie
było w sta­nie mnie powstrzy­mać.


– Jak śmiesz się tu poka­zy­wać?! – syk­nę­łam, pod­cho­dząc do Daniela.


– Do mnie mówisz? – par­sk­nął drwiąco chło­pak.


Nie­wiele myśląc, rzu­ci­łam się na niego z pię­ściami. Zdą­ży­łam wal­nąć go
kilka razy w brzuch, nim jego kum­ple mnie odcią­gnęli.


– Zabierz­cie ode mnie tę wariatkę! – ryk­nął Daniel.


– Wiem, co zro­bi­łeś! – Sza­mo­cząc się wście­kle, sta­ra­łam się ponow­nie go
ude­rzyć. – Emma wszystko mi opo­wie­działa! To ty jesteś winien jej
śmierci! Nie myśl, że tak to zosta­wię! Zapła­cisz za wszystko! –
krzy­cza­łam coraz gło­śniej, ścią­ga­jąc na sie­bie uwagę wszyst­kich wokół.


– Bie­dulka bre­dzi od nad­miaru wra­żeń – zaśmiał się Daniel zło­śli­wie.


– Może inni się cie­bie boją – popa­trzy­łam mu w oczy z furią – ale ja mam
gdzieś to, kim jest twój tatuś!


– W takim razie spró­buj szczę­ścia. – Wymie­nił z kole­gami roz­ba­wione
spoj­rze­nia.


– Em, chodźmy już! – Jamie sta­rał się mnie odcią­gnąć.


– Naprawdę nie rusza cię to, że przez cie­bie nie­winna dziew­czyna
stra­ciła życie?! – Wbi­łam wzrok w Daniela.


– To nie moja wina, że miała coś z głową. – Chło­pak pod­szedł bli­żej
mnie. – Gdy­bym wie­dział, że jest psy­chiczna, w życiu bym jej nie
bzyk­nął. – Na jego wargi wypełzł uśmiech. – Dobrze, że to nie jest
zaraź­liwe.


Byłam gotowa rzu­cić mu się do gar­dła, gdy nie­spo­dzie­wa­nie usły­sza­łam za
ple­cami:


– Emily?! – Mama Emmy patrzyła na mnie zasko­czona. – Co się tutaj
dzieje? Dla­czego krzy­czysz?


– To on jest za wszystko odpo­wie­dzialny – wywrzesz­cza­łam. – To przez
niego Emma nie żyje!


– Poroz­ma­wiajmy – nie­spo­dzie­wa­nie wtrą­cił się ojciec Emmy. Zła­pał mnie
za ramię i popro­wa­dził w stronę bramy cmen­ta­rza. – Wiem, że bar­dzo to
prze­ży­wasz – zaczął, gdy zna­leź­li­śmy się w znacz­nej odle­gło­ści od innych
– ale to nie powód, by obwi­niać o wszystko porząd­nego chło­paka.


– Pan nic nie rozu­mie. – Spoj­rza­łam na niego zroz­pa­czona. – Emma
napi­sała do mnie, opo­wie­działa mi wszystko. To przez niego ode­brała
sobie życie.


– Emma miała zała­ma­nie ner­wowe – szep­nął. – Nie mie­szaj do tego nikogo.
Od zawsze była deli­katna, pro­blemy w szkole, twój wyjazd… to wszystko
odbiło się na niej.


– To nie­prawda! – krzyk­nę­łam. – Dla­czego zacho­wu­je­cie się, jakby nic się
nie stało?


– Słu­chaj. – Ojciec Emmy przy­su­nął się bli­żej mnie. – Bur­mistrz bar­dzo
nam pomógł w tym trud­nym cza­sie. Ostat­nią rze­czą, jakiej teraz
potrze­bu­jemy, jest robie­nie zamie­sza­nia wokół jego rodziny. To nie
przy­wróci życia Emmie.


Patrzy­łam na niego zdę­biała, nie mogąc uwie­rzyć w to, co usły­sza­łam.


– Kupił was! – krzyk­nę­łam.


– Licz się ze sło­wami, młoda damo! – Moje oskar­że­nie wyraź­nie wytrą­ciło
go z rów­no­wagi. – Nie życzę sobie podob­nych uwag. Bur­mistrz jest moim
wie­lo­let­nim przy­ja­cie­lem i wspól­ni­kiem w inte­re­sach. To dzięki jego
pomocy osią­gną­łem wszystko, co dziś mam. Prze­stań więc wymy­ślać jakieś
nie­stwo­rzone histo­rie. Naj­le­piej będzie, jeśli wró­cisz do domu. – To
rze­kł­szy, puścił moje ramię i odszedł.


– To jakiś kosz­mar – szep­nę­łam, sta­ra­jąc się opa­no­wać szloch.


Nie mogłam już dużej patrzeć na to wszystko, więc ruszy­łam bie­giem przed
sie­bie. Uda­łam się w jedyne miej­sce, które mogło mi przy­nieść uko­je­nie.


Gdy byłam małą dziew­czynką, ojciec po raz pierw­szy zabrał mnie na klif
O’Maleya. Ukryty przed wścib­skimi oczami za nie­wiel­kim laskiem był
naj­bar­dziej odlud­nym miej­scem w naszej oko­licy. Swoją nazwę zawdzię­czał
sta­remu O’Maley­owi, który nie­gdyś miesz­kał nie­opo­dal. Miej­scowe legendy
gło­szą, że sta­ru­szek wraz z domem został porwany przez sza­le­jący wiatr i zrzu­cony do oce­anu. Podobno każ­dej nocy sły­chać tu jego krzyk. Ja
oczy­wi­ście ni­gdy nie wie­rzy­łam, że klif jest nawie­dzony, ludzie jed­nak
uwa­żali to miej­sce za upiorne i uni­kali go. Popę­kane skały spra­wiały
wra­że­nie, jakby w każ­dej chwili mogły runąć do morza. Wystar­czyło jed­nak
przyj­rzeć się pęk­nię­ciom z bli­ska, by prze­ko­nać się, że są tylko
powierz­chowne. Sam klif był cał­ko­wi­cie sta­bilny i trwały. Poko­cha­łam to
miej­sce od pierw­szego wej­rze­nia, wła­śnie za wszech­obecną dzi­kość. Drzewa
miały nie­na­tu­ralne kształty, ich konary były powy­gi­nane przez wiatr, a ostre kra­wę­dzie skał odzwier­cie­dlały nie­okieł­znaną potęgę natury. Aż po
hory­zont roz­cią­gał się prze­piękny widok na ocean. Klif osa­dzony był
nieco niżej od sąsied­nich skał, więc miało się wra­że­nie odcię­cia od
reszty świata. Huk fal odbi­ja­ją­cych się o skały zagłu­szał wszystko inne.
Pamię­tam, że gdy po raz pierw­szy poka­za­łam Emmie to miej­sce, była
prze­ra­żona. Z cza­sem jed­nak poko­chała je rów­nie mocno, jak ja – to było
nasze miej­sce. Jamiego ni­gdy tu nie przy­pro­wa­dzi­łam. Lubi­łam go, i to
bar­dzo, nie mia­łam jed­nak ochoty mar­no­wać czasu spę­dza­nego tutaj na
wysłu­chi­wa­nie jego kazań o nie­bez­pie­czeń­stwie, jakie może mnie tu
spo­tkać. Jamie zawsze był bar­dzo porządny i poukła­dany. Nie­na­wi­dził
ryzyka i bez­sen­sow­nych zacho­wań. Zawsze ganił nas za wszel­kie sza­lone
pomy­sły.


Bie­głam tak szybko, że nogi w końcu odmó­wiły mi posłu­szeń­stwa. Mija­jąc
świer­kowy lasek, nieco zwol­ni­łam. Gdy w końcu zna­la­złam się przy wiel­kim
kamie­niu, miej­scu, gdzie zwy­kły­śmy sia­dać z Emmą, runę­łam na zie­mię,
wyrzu­ca­jąc z sie­bie całą roz­pacz i złość.


– Dla­czego?! – Mój krzyk mie­szał się z gło­śnym wyciem wia­tru. – Dla­czego
aku­rat ona?! Jak mogłeś do tego dopu­ścić?!


Zawsze uwa­ża­łam się za osobę reli­gijną, regu­lar­nie cho­dzi­łam do
kościoła, wie­rzy­łam w dobro. Sta­ra­łam się być uczciwa i pomocna. Teraz
jed­nak mia­łam ogromny żal do Boga za to, co spo­tkało moją przy­ja­ciółkę.
Nagle wszyst­kie war­to­ści, które tak ceni­łam, stra­ciły sens. Emma była
naj­cie­plej­szą osobą, jaką zna­łam. Miła, dobra, zawsze gotowa do pomocy
innym. Nie mogłam uwie­rzyć, że spo­tkało ją coś takiego. Że stała się
ofiarą złych ludzi, nie­ce­nią­cych żad­nych war­to­ści. Jako osoba głę­boko
wie­rząca byłam pewna, że Bóg strzeże nas od złego. Nie potra­fi­łam
zro­zu­mieć, jak mógł zgo­to­wać jej taki los. To było cał­ko­wi­cie
nie­spra­wie­dliwe. Samo­bój­cza śmierć Emmy rów­nież napa­wała mnie trwogą.
Czy jedna nie­prze­my­ślana decy­zja miała rzu­to­wać na wszystko, co
wcze­śniej uczy­niła? Emma ode­brała sobie życie, nie mogła więc tra­fić do
nieba – przy­naj­mniej tego mnie dotąd uczono. Czy dusza osoby tak dobrej
mogła zostać wysłana w inne miej­sce? Moje serce roz­ry­wała roz­pacz. Na
myśl o tym, że dusza mojej przy­ja­ciółki nie zazna już ni­gdy spo­koju,
zalała mnie kolejna fala bólu.


Gdy w końcu pod­nio­słam się z ziemi, byłam prze­mar­z­nięta i wykoń­czona
kil­ku­go­dzin­nym szlo­chem. Powłó­cząc nogami, wró­ci­łam do pen­sjo­natu. Nie
mia­łam siły na nic, więc zrzu­ci­łam tylko buty, kurtkę i poło­ży­łam się do
łóżka, nie zwra­ca­jąc uwagi na to, że minęła dopiero sie­dem­na­sta. Gruba
koł­dra nie­wiele pomo­gła na wstrzą­sa­jące mną dresz­cze. W moim wnę­trzu na
dobre roz­go­ścił się mor­der­czy chłód i nic nie wska­zy­wało na to, by
pla­no­wał się wynieść. Trzę­sąc się jak gala­reta, w końcu zapa­dłam w sen.
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Ranek nastał zbyt szybko. Mimo kil­ku­na­stu
godzin snu czu­łam się, jak­bym nie spała wcale. Nie­chęt­nie zwle­kłam się z łóżka i ruszy­łam pod prysz­nic. Gorąca woda przy­jem­nie roz­grze­wała moje
skost­niałe ciało. Szybko ubra­łam się w jeansy i gruby swe­ter, po czym z lap­to­pem pod pachą ruszy­łam do nie­wiel­kiej kawiarni miesz­czą­cej się
nie­opo­dal pen­sjo­natu. Na ulicy minę­łam kilka zna­jo­mych osób. Widzia­łam,
jak patrzą na mnie kar­cą­cym wzro­kiem. Nie powinno dzi­wić mnie, że o wyda­rze­niach na cmen­ta­rzu będzie gło­śno. W takiej mie­ści­nie jak ta
wszy­scy wie­dzieli o wszyst­kim. Nie roz­glą­da­jąc się wię­cej, pośpiesz­nie
weszłam do kawiarni. Na szczę­ście wewnątrz nie było nikogo. Po dru­gim
kubku kawy moje szare komórki znów zaczęły funk­cjo­no­wać. Wbrew temu, co
wma­wiali mi wszy­scy wokół, wie­dzia­łam swoje: śmierć Emmy to wina tego
gnoja, i nie mia­łam zamiaru mu tego daro­wać. Prze­glą­da­jąc YouTube’a,
szybko prze­ko­na­łam się, że po fil­miku nie ma śladu. Zna­la­złam jedy­nie
infor­ma­cję, że treść została usu­nięta. Jak widać, bur­mistrz zatrud­nił
naj­lep­szych spe­cja­li­stów, by uprząt­nęli bała­gan po jego synalku. Moim
jedy­nym dowo­dem był mail od Emmy, mimo to jed­nak posta­no­wi­łam spró­bo­wać.
Szybko dopi­łam kawę i ruszy­łam w stronę poste­runku. Po dro­dze wstą­pi­łam
na pocztę i wydru­ko­wa­łam tekst wia­do­mo­ści, a następ­nie pełna
deter­mi­na­cji ruszy­łam dalej.


– Nie wyjdę stąd, dopóki mnie nie wysłu­chają – szep­nę­łam do sie­bie, po
czym, bio­rąc głę­boki oddech, weszłam do budynku komi­sa­riatu.


– Dzień dobry. – Uśmiech­nę­łam się nie­pew­nie do sie­dzą­cej przy biurku
poli­cjantki.


– Zgu­bi­łaś się? – Spoj­rzała na mnie z krzy­wym uśmiesz­kiem.


– Chcia­łam zgło­sić prze­stęp­stwo – zaczę­łam drżą­cym gło­sem. – Mam dowód,
że Daniel O’Sul­li­van przy­czy­nił się do śmierci Emmy Nolan.


Kobieta spoj­rzała na mnie groź­nie.


– To nie jest miej­sce na głu­pie żarty.


– Ale ja mówię poważ­nie. – Poda­łam jej kartkę.


Poli­cjantka nie­chęt­nie rzu­ciła na nią okiem, po czym powie­działa:


– Moja droga, nie wiem, o co tu cho­dzi, ale to nie jest żaden dowód. –
Spoj­rzała na mnie z zaciętą miną. – Każdy mógł to napi­sać. Panna Nolan
popeł­niła samo­bój­stwo, więc o prze­stęp­stwie nie ma tu mowy.


– Ja wiem, że zro­biła to przez niego! – upie­ra­łam się.


– Zda­jesz sobie sprawę z tego, że skła­da­nie fał­szy­wych zeznań jest
karalne? – Kobieta spio­ru­no­wała mnie wzro­kiem. – Poza tym, nawet jeśli
to byłaby prawda – zmarsz­czyła brwi – nie można tu mówić o prze­stęp­stwie. Jak sama widzisz, nikt nie zmu­szał tej dziew­czyny do
sto­sunku, zro­biła to dobro­wol­nie. A co do nakrę­ce­nia i udo­stęp­nie­nia
rze­ko­mego filmu, nie jest to prze­stęp­stwo ści­gane przez poli­cję.


– Ale… – Nim zdą­ży­łam dokoń­czyć, prze­rwała mi gestem dłoni.


– Dam ci radę. – Pochy­liła się w moją stronę. – Zostaw tę sprawę i wra­caj do domu. Chyba że chcesz ścią­gnąć na sie­bie kło­poty.


Mia­łam ochotę nią potrzą­snąć, zamiast tego jed­nak odwró­ci­łam się i szybko ruszy­łam do wyj­ścia. Jamie miał rację – nic nie mogłam zro­bić.
Wszy­scy tutaj trzę­śli por­t­kami przed bur­mi­strzem. Już chwy­ta­łam za
klamkę, gdy moją uwagę przy­kuł gło­śny śmiech. Nie­opo­dal mnie, w drzwiach
pro­wa­dzą­cych do biura bur­mistrz we wła­snej oso­bie żar­to­wał o czymś z komen­dan­tem poli­cji. Wez­brała we mnie taka złość, że nie bacząc na
kon­se­kwen­cje, ruszy­łam w ich stronę.


– Jak może­cie spać spo­koj­nie, mając tak nie­czy­ste sumie­nie?! –
wrza­snę­łam.


Obaj spoj­rzeli na mnie zdzi­wieni.


– O czym ty mówisz, dziecko? – Bur­mistrz zna­cząco uniósł brwi.


– Pana syn jest winien śmierci nie­win­nej dziew­czyny, a pan tak po pro­stu
to zatu­szo­wał! – wark­nę­łam. – A pan… – Spoj­rza­łam na komen­danta. – Czy
nie jest tak, że poli­cja powinna chro­nić oby­wa­teli? Jak może­cie
pozwo­lić, by ten prze­stępca cho­dził wolno i jesz­cze nabi­jał się z waszej
nie­udol­no­ści?!


– Mogę wie­dzieć, kim jesteś, młoda damo? I jakim pra­wem zarzu­casz nam
coś tak absur­dal­nego? – obu­rzył się bur­mistrz. Nic dziw­nego, że nie
wie­dział, kim jestem. Takie grube ryby jak on nie dostrze­gają
malucz­kich.


– A co? Chce pan zaprze­czyć, że zatu­szo­wał sprawę i usu­nął z sieci
fil­mik autor­stwa pana syna? – syk­nę­łam.


– Wiesz, do kogo mówisz? – W oczach męż­czy­zny widzia­łam złość.


– Pozwól, że ja się nią zajmę. – Komen­dant uśmiech­nął się sztucz­nie,
pokle­pu­jąc go po ramie­niu. – Zajmę się sprawą, o któ­rej roz­ma­wia­li­śmy,
jesz­cze dzi­siaj. – Bur­mistrz ski­nął mu szybko głową, po czym,
obrzu­ciw­szy mnie jesz­cze jed­nym gniew­nym spoj­rze­niem, odszedł bez słowa.


– Do środka! – Komen­dant wziął mnie pod ramię i zapro­wa­dził do swo­jego
gabi­netu. Gdy tylko drzwi się za nami zamknęły, wark­nął:


– Co ty sobie wyobra­żasz? To jest poste­ru­nek poli­cji, a nie jakiś cyrk!


– Nie zauwa­ży­łam – burk­nę­łam. Może i zacho­wa­łam się lek­ko­myśl­nie, ale
byłam zbyt wście­kła, by zwra­cać uwagę na kło­poty, w jakie mogę się
wpa­ko­wać.


– Emily, zna­łem i bar­dzo sza­no­wa­łem two­jego ojca i tylko ze względu na
jego pamięć nie wycią­gnę kon­se­kwen­cji z two­jego bez­czel­nego zacho­wa­nia –
ode­zwał się komen­dant po dłuż­szej chwili. – Wyjdź stąd i lepiej, żebym
już wię­cej nie musiał wysłu­chi­wać głu­pot, które sobie ubz­du­ra­łaś.


Nim zdą­ży­łam cokol­wiek odpo­wie­dzieć, sta­łam już za drzwiami. Po wyj­ściu
na ulicę poczu­łam, jak cała ener­gia mnie opusz­cza. Roz­glą­da­jąc się wokół
z nie­sma­kiem, patrzy­łam na mija­ją­cych mnie ludzi. Więk­szość z nich
zna­łam od uro­dze­nia, jak to zwy­kle bywa w małych mia­stecz­kach. Po
krót­kim poby­cie w Nowym Jorku mia­łam wra­że­nie, że to inny świat. Wszy­scy
żyli spo­koj­nie, nie zawra­ca­jąc sobie głowy goni­twą za pie­niędzmi czy
karierą. Kobiety na­dal pie­kły wła­sny chleb, robiły masło i sery, tak jak
przed nimi ich matki i bab­cie. Nie było tu żad­nych wiel­kich
super­mar­ke­tów czy domów han­dlo­wych. Jak mawiał mój ojciec, było to
ide­alne miej­sce do zało­że­nia rodziny i wycho­wy­wa­nia dzieci. Daw­niej
cał­ko­wi­cie się z nim zga­dza­łam, bo kocha­łam Anklow całym ser­cem. Teraz
dener­wo­wała mnie ta mało­mia­stecz­ko­wość – widze­nie wszyst­kiego wyłącz­nie
w bieli bądź czerni. Wszel­kie sprawy wyma­ga­jące głęb­szej ana­lizy były
naj­zwy­czaj­niej zamia­tane pod dywan. Ludzie tutaj wie­rzyli we wszystko,
co usły­szeli, nie zada­jąc sobie nawet trudu, by poszu­kać głę­biej i odkryć prawdę. Naj­gor­szą jed­nak rze­czą była powszechna wła­dza
bur­mi­strza, która wywo­ły­wała u mnie mdło­ści. Wzdy­cha­jąc z rezy­gna­cją,
ruszy­łam przed sie­bie. Nie mia­łam poję­cia, co ze sobą zro­bić. Jak mogłam
wró­cić do domu i uda­wać, że nic się nie stało? Ta myśl nie dawała mi
spo­koju. Nie potra­fi­łam pogo­dzić się ze swoją bez­rad­no­ścią.


Gdy­bym tylko zna­la­zła kogoś, kogo posłu­chają. Tata wie­działby, co
zro­bić. Na samo jego wspo­mnie­nie ból ponow­nie ści­snął mnie za serce.
Czas, który minął od śmierci ojca, w naj­mniej­szym stop­niu nie wpły­nął na
moją tęsk­notę za nim. Wie­dzia­łam, że w przy­padku Emmy będzie podob­nie, a może nawet gorzej, bo poza tęsk­notą cały czas męczyć mnie będzie
bez­rad­ność wobec jej prze­śla­dow­ców. Naj­gor­sze było to, że nie mia­łam
poję­cia, co jesz­cze mogła­bym zro­bić. Nagle w mojej gło­wie zaświ­tała
pewna myśl. Mama Emmy! Jeśli opo­wiem jej wszystko, co wiem, nie pozwoli,
by winni uszli karze. Trzy­ma­jąc się kur­czowo nadziei, która mi
pozo­stała, ruszy­łam w stronę domu mojej przy­ja­ciółki.


Gdy w oddali dostrze­głam tak dobrze znany mi budy­nek, musia­łam na chwilę
przy­sta­nąć, by zapa­no­wać nad szlo­chem ści­ska­ją­cym mnie za gar­dło. Cały
czas mia­łam wra­że­nie, że zasłony w oknie pokoju Emmy już-już się
roz­su­wają i zaraz zoba­czę, jak przy­ja­ciółka macha mi z uśmie­chem. Nie
chcia­łam pła­kać, łzy jed­nak popły­nęły same. Kilka minut zajęło mi
zebra­nie się w garść i wej­ście na podwórko. Ledwo zna­la­złam się na
ganku, gdy drzwi się otwo­rzyły i sta­nęła w nich mama Emmy. Na jej
bla­dej, wychu­dzo­nej twa­rzy zago­ścił cień uśmie­chu. Oczy miała czer­wone i zapuch­nięte od pła­czu. Nie wyglą­dała na zasko­czoną moim wido­kiem.


– Spo­dzie­wa­łam się two­jej wizyty – powie­działa, zapra­sza­jąc mnie gestem
do środka.


– Nie chcia­ła­bym prze­szka­dzać. – Sta­nę­łam nie­pew­nie w progu.


– Towa­rzy­stwo dobrze mi zrobi. Tho­mas wyje­chał rano do pracy i wróci
dopiero póź­nym wie­czo­rem. Cały dzień snuję się po domu, nie mogąc
zna­leźć sobie miej­sca. Zaczę­łam porząd­ko­wać jej pokój, ale to ponad moje
siły.


Wcho­dząc do środka, nie­pew­nie rozej­rza­łam się po zna­jo­mym wnę­trzu. Nie
zmie­niło od czasu, gdy byłam tu ostat­nio. Salon na­dal zdo­biła beżowa
tapeta w brą­zowe paski, któ­rej Emma tak nie­na­wi­dziła. Przy kominku, na
buja­nym fotelu, leżał Felix – jej uko­chany rudy kocur. Gdy tylko mnie
zoba­czył, momen­tal­nie zerwał się z miej­sca i zaczął łasić się do moich
nóg. Sia­da­jąc na kre­mo­wej sofie, wzię­łam go na ręce i mocno przy­tu­li­łam.
Mogła­bym przy­siąc, że jego futerko na­dal pach­niało wani­lią – ulu­bio­nymi
per­fu­mami Emmy. W moim gar­dle zaczęła rosnąć ogromna gula, któ­rej nie
mogłam prze­łknąć.


– Zapa­rzę her­batę.


Nim zdą­ży­łam odpo­wie­dzieć, pani Nolan była już w kuchni. Głasz­cząc
Felixa, zaczę­łam oglą­dać poroz­sta­wiane wszę­dzie zdję­cia. Emma jako
nie­mow­lak, bawiąca się czer­woną grze­chotką, jej pierw­sze kroki, pierw­sze
próby jazdy na rowe­rze. Zdjęć było co naj­mniej dwa­dzie­ścia, zaj­mo­wały
każdą moż­liwą półkę. Były na nich naj­waż­niej­sze momenty z życia Emmy.
Nie mogłam zro­zu­mieć, jak jej rodzice mogli docho­dzić do sie­bie po
stra­cie córki, skoro wszystko wokół im o niej przy­po­mi­nało.


– Mam wra­że­nie, że ona cały czas jest przy mnie. – Drgnę­łam, sły­sząc
głos matki Emmy. Pani Nolan posta­wiła dwa kubki z her­batą na sto­liku,
sia­da­jąc na fotelu na wprost mnie. Przez chwilę patrzy­łam na nią w mil­cze­niu, nie bar­dzo wie­dząc, jak zacząć roz­mowę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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